
G A Z E T A  WIEYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y j c i ę i a .

w  W a r s z a w i e  dnia 12. Grudnia Roku 1817.

0  powierszchnietn gnoieniu roli przez 
h u r t o w a n i e .  ( R zecz w yięta z  pisma 
p. gosp. roi. w Pradze w Czechach 
przez P .  Andre wydawanego.)

(Dokończeni z  N r u  4 9 . )

R o n ie w a ź  ro k  i8 i6 ta k z e  by ł  m okry , 
z ro b iłem  tedy p o w tó rn e  dośw iadcze­
n ie  , b y  zobaczyć ,  czy1! się zgodzi 
z poprzedzaięcem i.

R o k u  1 8 1 6  do 1 7  L ipca  zhurto- 
w ane  pole kazałem  nie iuż częścio­
wo iak p ie rw  ey  ale całe j^orać i zo ­
staw ić  tak aż do 29 W rześn ia  i w tedy  
też sarnę i d rugę  od 1 8  Lipca  do 26 
"Września h u r tó w  an§ przes trzeń  zo­
rać  i zasiać zbożem. Orało się ła tw o
1 dobrze  iak w r. 1815* m usia łem  ie- 
d n a k ź e  na raz o ran y ch  połaciach b r o ­
n y  kam ieńm i p rzy ło ż y ć ,  aby  nieco 
ro lę  skruszyć i pozakryw ać  b ru z d y  
w  k tó ra  nayw ięcey zboża padło.

R ażdy gospodarz  spostrzeg ł to 
za p e w n e ,  że p rzeszła  zima była  
łepszę na o z im in y ,  aniżeli w  ro k u  
3816 i że wszędzie p raw ie  iy to  było 
m izerne . Podobnie  też i u  mnie na 
polu  dw a ra z y  oranem  żyto było

obrzedn ie  i nędzne  na d ru g im  zaś 
kaw ałku  tak p ię k n e ,  d o ro d n e ,  gęste 
i ziarniste iak w  nay u ro d zay n iey szy m  
r e k u  lepszego życzyć sobie n iem ożna. 
Na p ie rw szy  rz u t  oka, zdaleka naw et 
daw ała znaczna dostrzegać się różn ica  
między p lonam i pó l w sp o m n io n y c h .

W  d w ó ch  tedy  latach iednakow e 
w idzie liśm y sk u tk i ,  że się n a  ro l i  
m n iey  u p u lchn ioney  zboże daleko 
lep iey  udało. O dy atoli sku tek  ża­
d en  nie m oże b y d ź  bez p rz y c z y n y ,  po- 

-wstaie więc p y ta n ie :  co było  p rzy .  
czy na owego sk u tk u ?

N iem ożnaż tu  w y rz e c  z p e w n o ­
ścią (czy n ięc  w niosek  z tego co się 
dotęd pow iedzia ło ): 1.) że w  czasie 
m okrego  lata i ie s ien i ,  skoro  iest ro la  
w p rzy zw o ity  spadek  z a o p a trz o n a ,  
nienależy ziem i pod  oziminę zby te ­
cznie upu lch n iać?  wszakże w dw óch  
prze toczonych  dośw iadczen iach , ro -  
dzay  takowe'y u p ra w y  zdaie się p ra ­
w dziw y  p rzyczyny  pom ienionego 
sku tku .

2. ) W  ziemię spu lchn iony  w sięka 
w oda  zby t ła tw o ,  ale tak ła two od- 
p ły n ę ć  nie m o ż e ;  (gdy  przeciw nie 
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na rol i raz ty lko p rzeoraney ,  tw o rz y  
się iakowaś  zw ierszchn ia  skorupa  
opieraiąca się ł a tw em u  w siąkan iu  w o ­
d y  tak że ta p o w ie r s z c h u  odp ływ ać  
m u s i ,  ieśli n i e p rz epom niano  ó na le ­
ży tych  spadkach;  a za tem m n ie y  spu l ­
chn iona  ziemia m n ićy  w sobie zatrzy­
m a  wi lgoc i ,  aniżeli zbytecznie s k r u ­
szona k tó ra  o d , r a z u  p rzemięka  i n a ­
syca się wilgocią. 0  tern zaś źe wie l­
ka  m o h ro ś ć  znaczne nas ien iu  zrzędzą 
uszkodzenie ,  o tern iest  pe w n ie  każdy 
gospodarz  dostatecznie p rzekonany .

3.) b i e d y  w t łustą ziemię za wiele 
wilgoci  łatwo w s ię k a ,  m ro z y  przeto 
w czesne  częstokroć iuż w iesieni w y ­
darzające się ściskaią onę ( i a k  o tern 
p rzek o n a ć  się możemy z ziemi po- 
p ę k a n e y )  co de l ikatne korzonki  r o ­
ś l in  m łodoc iannych  wielce uszkadza ;  
g r u n t  zaś suchy  ternu nie podpada  
p rz y p a d k o w i .

4. Soki życiu ro ś l innem u nie odzo­
w n e  zostaią w  ie dney  szychcie na r o ­
li raz tylko zo ra n e y ,  w roli  zaś bar-  
dziey spulchnione'y p rzemięszane za­
nad to  byw aią  z in n e rn i  cząstkami 2ie- 
m n e m i j  tak iż roślina silić się musi  
na  w y d an ie  w ie lu  k o rzonków  k tóre -  
b y  iey pożywienia z ro l i  dos tarczały ,  
k o rz o n k i  te będę zbyt  słabe i łatwo 
ie mroź  uszkodzić zdoła ,  k iedy  w  
p r z e c i w n y m  raz ie ,  roś l ina  w y d a  
m n i e y  w p ra w d z ie ,  ale daleko g r u ­
b s z y c h  i w y t r w a ! szych korzen i .  
W szys tk ie  okoliczności zdaią się m óy  
wniosek  dostatecznie potwierdzać .

Że zaś ro ś l in y  w  lalach m o k ry c h  
na  tęgim gruncie  gdzie soki  pozy wcze 
skupione  znayduią  się, wydaią także 
mniey  lecz natomiast  daleko g rubszych

1 w y t rw a l s z y c h  korzen i  aniżeli w  ro ­
li lekszey i zbyteczną wilgocią prze- 
siąMey,  0 t e' tn p rzek o p a łem  się do ­
statecznie w z iąw szy  korzenie  ziarna 
z ro l i  raz o raney  i roli s pu lchn ionęy  
i  p o ró w n a w s z y  ie ściślg pomi^ d z y  
sobą ;  iakoź i ściernisko n a w e t  na 1. 
hylo gęslsze i d o ro d n ie j s z e ,  na  2. 
zaś obrzedn ie i  mizer ne.

O te'm ieszcze w spo tnn ićć  p o w i ­
n i e n e m ,  że wszystk ie  te p0ja na  
iraywuększey górze w  ty ch s tronach  , 
że poziom ich 80. sążni  wyższy iest 
od poz iom u pól  sąsiedzkich okolic,  
że od w sc h o d u  zasłania' ie las, od po­
łudn ia  zaś zachodu i północy  wysta ­
w io n e  są na n a jg w a ł to w n ie j s z e  w ia ­
try;  i że w n i z i n a c h  w o d g ł o ś c i  5 .  m i l  
pięknie jszego  zboża t e g o  roku  niewi-  
działem nad  owe z obszaru  w zw yż  w y ­
m ie n io n y m  up raw ionego  sposobem.

T e  to iest  moie doświadczenie ' ,  
może b lachę ;  może  wniosk i  moie zu­
pełnie m y lne  -— lecz proszę o lepsze 
w y jaśn ien ie  prawdziwe'y  p rzyczyny  
ow y ch  s k u tk ó w ?

Jednakże n ie z rozumia łby  mię ten 
k to b y  mniemał źe powstaję prze!  
eiw upu lc h n ian iu  i k ru szen iu  ziemi; 
chwalę  ow szem to działanie i naym o!  
cniey  p rzekonany  iestem o znacznych  
iakie zapewnia  korzyśc iach :  p y t a m  
ie dyn ie ,  czyliby w ie c i e  m o k r y m  i 
takićyże iesieni nienalcżało zupełnie 
p r z e c iw n y m  postępować  s p o so b e m ?  
Sądzę iż dalsze doświadczenia  w tcy  
mi- rze czynione nie b y łyby  bez poży­
tk u  dla ogółu i dla przyszłości .

W  Bełchówce w Sanockim Cyr­
kule  w  Galicyi  dnia  15. L ipca  i 8 i 7 r .

Iśiikolicht
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iUii'Ogi peuncgo obywatela nad .zapo­

m o g a m i  włościan. (  Z  pąniiętm ka  
L w o w s k i e g o . )

T o ,  czego mnie siedmn.istolet-me 
doświadczenie  na wsi  o tey rzeczy  
naucz a ło ,  odważam się napisać i te
moie spost rzeżenia  pod sąd pub l i ­
c z n o ś c i ,  p o d  rozwagę i roztrzęśnie-  
n ie  świa t leyszych  badaczow  gospo­
dars tw a i n a tu ry  ludżkiey ,  oddaię.

Że słusznę i sp r a w ie d l iw i  iest  rze- 
c z | , wyciągać po posiadaczacti i wła­
ścicielach " maiętności  , b y  g r o m a d y  
sw o ie ,  gdy sę p od  ich o p ie k ę ,  gdy  
są im poży teczne ,  zapomagal i ,  a w  
z ły m  razie i u t rzym ywal i ,  tak ie dnak ,  
a b y  przez te zapomogi  włościanie nie 
le n iw ie l i ,  an i  się opuszczali ,  to ża­
d n y c h  dow odów  nie potrzebnie .

P r z y z n a  zaś każdy,  ze  zapomoga,  
żeby istotnie zapom ożeniem  była ,  iak 
n a y m n ie y  zapom oźonem u ciężyć p o ­
w i n n a  ; i źe zgodną ze sp raw ied l iw o­
ścią iest  rzeczą ,  żeby zapomagaięcy 
także nie szkodował.

Na tych  oparc i  zasadach,  rozb ie rz­
m y  wszystkie używ ane  do tąd sposo­
b y  zapobiegan ia  n ie dos ta tkow i ,  a zo­
b a c z y m y  czy odpowiedaią pómienio- 
jaym zasadom i czy są dostatecznemi.

P ie rw s zy m  sposobem do zapobie­
gania n iedos ta tkow i  są. g romadzkie  
z s y p k i  czyli szpichlerze.  Włośc ian ie  
zsypu ią  s tosownie  do swoich p o s ia ­
dłości  zboże ,  a to iak n a y p rę d z ć y  po 
zbiorze z pola. T r z e b a b y  bardzo  uro -  
dzaynego r o k u ,  a co t r u d n i e y s z a , 
dobrze  rządzących się włościan , aże­
b y  tey sam ey  z ro b io n e y  zsypki  w  
połowie przednówku nie rozebrali.

Znikła więc zsypka,  a niedosta tek  cią­
gle doakwieraiący,  zmusza w szystk ich  
w łośc ian ,  albo m n ie y  rzędnych  i z 
ubożały ch, zadłużać się z k§d inąd na  
now o.  Sam naw et  szp i th le rz  g r o ­
m a d z k i  zapomagaięc r o b i  d łużn ików ,  
a tćm sam em  cięży zad łużonem u n a  
iego przyszłym zbiorze ,  t a k ,  że z 
czasem m n iey  gospodarny  całoroczny 
swóy  z b ió r ,  lub  większą iego poło­
w ę  do zsypki  g ro m a d z k ić y  iako dług 
oddać  w in ien  będzie,- a s traciwszy  
w szelk i  fundusz ,  albo sw o iey  p o w i n ­
nośc i  z g ró n tu  od rob ić  i zapłacić nie 
zdoła, albo g romadzka  zsypka na d łu ­
gach bez f u n d u s z o w y c h  zniknie.

D r u g im  źródłem zapomogi sę w ła ­
ściciele m a ię tnośc i , g dy  włościanom 
s w o i m ,  zboże na pien iądze  lu b  n a  
odsyp  rozdaią.  Toż się dzieie w tym  
p rz y p a d k u  co i z g rom adzk iem i  szpi-  
chlerzami .  Zawsze ro ln ik  zjada n a ­
p r z ó d  swóy  przyszły  z b i ó r ,  a w y r o ­
b n i k  sw óy  przysz ły  z a r o b e k ; zawsze 
się obciąża długiem i w  k o ń c u ,  opie­
szałego czeka upadek ,  właściciela zaś 
u tr a ta  pożyczonego zboża.

W  tem  w'szystkiem uważa  się ,  że 
ro ln ik  i w y r o b n i k ,  co iak na  n ie ­
szczęście nayczęściey się w  naszym  
k ra iu  przytra f ia ,  opieszałym i nietro-  
s k l iw y m  iest  dłużnik iem.  Bo nie m a  
tu  m o w y  o s ta ranny ch i oszczędnych ,  
a te'm s am em  zapaśnyh  gospoda­
rz a c h ;  b o  tacy n igdy  zapomogi  nie- 
p o t r z e b u i ę , co dośw iadczen ie  n a ­
ucza  , gdy w  każdćy  w si  kilka takich 
g ospodarzy  znayduie  się,  co sami 
u  siebie z r o k u  na  ro k  iakiś zapas 
zb oża zostawuię.

Obudwóch tych sposobów zapo 
5 0 *
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magania’doświadczałem, i nie tylko 
za n iesku teczne , ale nawet  za szko­
dliwe uznałem, i przekonałem się, że 
l u d ,  maiąc łatwmść dłużenia się * ),  
leniwicie,  opuszcza się; i bardziey 
niezapobiegliwym się robi i tern sa­
m em  coraz bardziey upada.

W zią łem  się więc do trzeciego 
sp o so b u ,  to jest: żoby się ludzie sa ­
mi swoią ratowali p racą ,  za p ie rw o­
tną to prawdę wr/iąwszy, że kto wić 
co rzecz kosztuie,  to ią łepiey sza- 
nuie.

I  tak de szpichlerza zsypują w ło ­
ścianie stosowanie do swoich posia­
dłości potrzebne nasienie ,  i te z tam- 
tąd przy w ó jc ie  i widzu dworskim  
do zasiewania ich p ó l  bywa wydane 
i zasiew doyrzany. Tak funduszu 
inwentarskiego piłnuiąc,  pola odło­
giem nie leżą, reprodukcyia  się utrzy- 
rnuie ,  ani rolnik na nasienie zadłu­
żyć się nie ma potrzeby. Osobliwie 
zaś pilność i nadzór p o t rzebnym  iest 
względem iarego nasienia. Reszta 
zboża zostawia się gospodarzowi do 
własnego iego zarządu.
W  czasie niedostatku,  potrzebnym 
zapomogi,  otwiera się pole do zaro­
b ku ;  to w robotach rolniczych,  to 
w  budownictwie,  w kopaniu rowów, 
w stawiarcę,  cegielni i t. p. bo ileż 
to robó t  na wiosnę nie nastaie , wte- 
dy,  gdy włościanie naywięcey zapo­
mogi potrzebują. Dzień roboty iest 
płatny garcem żyta lub grochu dobre­

* ) Jakie skutki z łatwości zadłużania się 
wyniknąć m ogą, nie od rzeczy sądzę 
wspomnieć sum m y pruskie, potem  ba- 
jońskiemi nazwane.

go ziarna. W  zarobku tym nie ina 
m u s u ;  chcącemu szukać większego 
Wolność s ię  zostawia;  ale nie maif- 
cytn go , w domu się nastręcza.

Tak więc,  zubożały, zmuszony 
potrzebą p racować ,  ma tym sposo­
bem swnie i swoich utrzymanie,  a to 
bez zadłużenia się ; a n o w y  zbiór bę­
dąc w o ln y m  od długu* daie mu i w y ­
starcza na całoroczne przyszłe u trzy­
manie.

Ten  co strwonił  w roku prze­
szłym, nauczy się zarabiaiąc na prze­
d n ó w k u ,  lepiey 6zanować w  p rzy ­
szłym; ten co był len iw ym ,  doznał ,  
że b e zp rac j r, będąc do nie'y potrze­
bą zmuszonym,nie ma sposobu utrzy­
m a n i a  się.

A tak gdy postrzegłem, że zapo- 
maganietn na dług pie'nięźny, lub od- 
sypkę zbożową,  rolnik zuboża się 
w przyszłości;  gdy doświadczyłem, 
że prawie połowę p źyczonego zbo­
ża, dla niemożności oddania, na wło- 
ściauaeh,bez ich nawet pożytku isto­
tnego , corocznie przepadło ; nast rę­
czanie zarobku potrzebuiącym chle- 
b a ,  przeniosłem nad insze zapoma- 
gania sposoby, i doznałem, że gospo­
darze stali się dbalszymi,  a tern sa­
m em z moim nawet pożytkiem maię* 
tnieyszymi. Co więcey powiem : sa­
mi nawet rolnicy znaleźli ten sposób 
dogodnie jszym, bo gdy dawniey nie 
raz przy odsypce zboża narzekających 
słyszałem ( labo zboże w  połowie tyl­
ko tak było drogie gdy  ie oddawal i ,  
iak kiedy ie brali),  przy nastręczeniu 
roboty  za słuszną nagrodę zbożową 
zadowolnionych i ochoczych do ro­
boty ludzi widziałem.
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W  c iąg u  r o k u  n a w e t ,  t r z e b a  w ł o ­
ś c i a n o m '  n a s t r ę c z a ć  r o b o t ę ,  i z a c h ę ­
c a ć  i c h  do N a d r a b i a n i a ;  w y n a d g r o d z e -  
n i e  za ś  t y c h  n a d r o b i o n y c h  d n i  do
p r z e d n ó w k u  i c z a s u  n i e d o s t a t k u  z a ­
c h o w a ć ;  a t a k  n i e z n a c z n i e  w c iąg u  
ca łego  r o k u  g o s p o d a r z  d o  k i l k u n a s t u  
g a r c y  zb oż a  p r z y i ś ć  m o ż e ,  k t ó r e  m u
w  cz as ie  p t r z e b y  n a y w i ę k s z e m  o o-  
b r o d z i e y s t w e m  s tać  s ię mogą-

T a m  gdzi e  są r ę k o d z i e l n i c y , t a m  
n a s t r ę c z e n i e  i m  r o b ó t  p r z e z  w ł a s c i -  
c i e l ó w  m a i f t n o ś c i ,  s t o s o w n y c h  do  
i c h  u m i e i ę t n o ś c i ,  w  cz as ie  m e d o s t a -  
t k u  dobroczynną  i e s t  p o w i n n o ś c i ą .

W y n a g r a d z a n i e  p ieszego  d n i a  r o l ­
n i c z e g o ,  g a rc e m  c e l n e g o  z b o ż s ,  zda-  
ie s i ę  dla r o l n i k a  d o s t a t e c z n ć m ,  bo 
m u  d a i e  n i e  t y l k o  w y ż y w i e n i e ,  ale 
i  o p r d z a  i eg o  i n n e  p r o s t e  p o t r z e b y ,  
i  l e n s z e m  zda ie  się o d  w y n a g r o d z e ­
n ia  p i e n i ę ż n e g o  5 b o  p ie n i ę d z y  s to s u ­
n e k  , r a z  co do  s a m e g o  o b i e g u  i l sto-  
t n e y  w a r t o ś c i  p i e n i ę z n e y , d r u g i  r a z ,  
co  d o  c e n y  z b o ż a ,  ies t  o d m i e n n y m  , 
a te rn  s a m e m  m n  e y  s p r a w i e d l i w y m  , 
b o  k o n i e c z n i e  i e d n e y  s l r o u i e  w i ę c e y  
ciążący m .

Ufność w Bogn

R a n o ,  s k o r o  ś w i t  p i e r w s z y  u k a ­
z a ł  s ię ,  w s t a ł  ze  s n u  p e w i e n  p o c z c i ­
w y  g o s p o d a r z  w  r a z  z  ż o n ą  i w  p r o -  
s t e y  z s zc ze re g o  s e r c a  p o c h o d z ą c e y  
m o d l i t w i e  z ł o ż y l i  d z i ęk i  P a n u  n a d  
P a n y  źe dal  i m  d o ż y ć  d n i a  t ego  i 
s n e m  p o k r z e p i ł  i c h  s i ł y  w c z o r a y s z ą  
p r a c ą  z w ą t l o n e .

B l a d a w e  p r o m i e n i e  p o r a n n e ' y  iu -  
t r z e n k i  b i ł y  w  o k i e n k o  a l k i e r z a , .  W

k t ó r y m  i e s z c z e  s p o c z y w a ł o  s i e d i n i  o r o  
d z i a t e k  s ł o d k i m  s n e m  u i ę t y c h .

Czu l i  r o d z i c e  s p o z i e r a i ą  n a  n i  e 
o k i e m  p e ł n e m  t k l i w e g o  w y r a z u  • 
W  tern  m a t k a  z a f r a s o w a n a  g ł ę b o k o ,  
r z e c z e  z s e r e d c z n e m  w e s t c h n i e n i e m :  
m ę ż u ,  k o c h a n y  m ę ż u !  w s z a k z e  to 
s i e d m i o r o  i e s t  d z i a t e k  d r o  n i n -  
c h n y c h !  t r u d n o  a c h  t r u d n o  b ę d z i e  
n a m  o n e  w y ż y w i ć !  T a k  u b o l e w a ł a  
r o z r z e w n i o n a  m a t k a ;  h o  też właśn ie '  
w i e l k a  n e t e n c z a s  by ła  d r o ż y z n a .

O c ie c  a to l i  r z u c i w s z y  n a  n i ą  p o  
g o d n e  w e y r z e n i e ,  m ę ż n y m  o d e z w a t  
s ię  g ł o s e m : P a t r z ,  k a ż d e  z n i c h s p o -  
cz> w a  s p o k o y n i e ,  s n e m  p r z y i e m n y m  
k a ż d e  się k r z e p i ,  k a ż d e  z n i c h  c z e r ­
s t w e  i  z r u m i a n e m  l i c e m ,  a zo rza  p o ­
r a n n a  r z u c a  n a  n i e  l u b e  ś w i a t e ł k o ,  
aż s i ę  p i ę k u i e y s z e m i  w y d a i ą ,  p a t r z  
i a k  ś w i e ż e  i a k  s i e d m  r ó ż  ś w i e ż o  r o z ­
k w i t ł y c h .  S t r o s k a n a  m a t k o !  p o r z u ć  
ięki- i p ł a c z e ,  b o  to  co  w i d z i e m y  p o ­
ś w i a d c z a  w y r a ź n i e :  źe t e n  k t ó r y  s n e m  
s t w o r z e n i a  d a r z y ,  k t ó r y  te z o r z e  co ­
d z i e n n i e  p r z y s y ł a ,  t r w a  z a w s z e  i n i e ­
z m i e n n i e .

VV t y m  w y c h o d z ą c  obo ie  z a lk i e ­
r z a  s p o s t r z e g l i  s i e d m  p a r  c o r a z  d r o -  
b n i e y s z e g o  o b u w i a  p r z y g o t o w a n e g o  
d la  k a ż d e g o  d z i e c i ę c i a ;  m a t k a  s p o y -  
r z a w s z y  n a  n i e ,  z n ó w  ż y w o  w s p o ­
m n i a ł a  s o b ie  o sw e y  n i e d o l i ;  b o  iakze  
to  c i ęż k o  o p ę d z i ć  p o t r z e b y  t y lu  d z i a ­
t e k !  s e r c e  i ey * s c i s n e l o  s i ę  i  z a ł a m a ­
w s z y  r ę c e  g o r z k o  p ł a k a ć  , zaczę ła .  
W e s t c h n ą ł  i o c i e c ,  lecz b e z s k u t e c z n e ­
m u  n i e o d d a i ą c  s i ę  ż a l o w i ,  r z e c z e :  
C z e m u  p ł a c z e s z  n i e w i a s t o ?  s k o r o  dzie  
c i  są z d r o w e  i h o ż e ,  ł a t w i e y  o k r y ­
c iu z a r a d z i ć  ; k i e d y  o n e  p o k ł a d a i ą  za-



u f V  ti e  w  n a s z y m  s t a r a n i u ,  c z e m u ż  
13 lf : m a r n y  u f a ć  w  o p i e c ę  t e g o  k t ó r y  

ę c e y  m o ż e ,  n i ż l i  u a r n  s ię  z d a i e .

O t o  s ł o ń c e  i u ż  w s c h o d z i ,  w n e t  
W  s t a n ę  d z i e c i  d o  s w y c h  r a d o s n y c h  

r f  i z r y w e k ;  z p o d o b n i e ż  wre s o ł ę  twa* 
r  zę i d ź m y  d o  p r a c y  c o d z i e n n e y .  
*  . j z a i n i n i e  z a s i l i s z  t w y c h  d z i a t e k ,  l e c z

s k o r o  n a m  B ó g  p r a c o w a ć  d o z w a l a ,  k o -  
r z y s t a y r n y  z t e g o  d a r u ;  g d y ż  i n a c z e y  
b y l i b y ś m y  ł a s k  i e g o  n i e g o d n i ,  a n i e ­
d o s t a t e k  b y ł b y  s k u t k i e m  n i e o d z o ­
w n y m  g n u ś n o ś c i  i s ł u s z n i e  n a t e n c z a s  
s a m i  n a  s i e b i e  g o r s z k o b y ś m y  p ł a k a ć  
m u s i e l i !

J a k  m ó w i ł ,  t a k  t e z  c z y n i l i  o b o i e ,  
a  B ó g  b ł o g o s ł a w i ł  i c h  p r a c y ,  k t ó r a  
w y s t a r c z y ł a  n a  z a s p o k o i e n i e  p o t r z e b  
d z i e c i  i  z a p e w  n i e n i a  s w o b o d y  r o d z i ­
c o m  n a  i c h  l a t a  s ę d z i w e  ; w i a r a  b o ­
w i e m  i  z a u f a n i e  w  T w ó r c y  d o d a i e  
m ę z s t w a  i  c z y n i  w y t r w a ł y m ,  m i ł o ś ć  
z a ś  i  p r z y w i ą z a n i e  r o d z i c i e l s k i e  d o ­
d a i e  s i ł  n o w y c h  i  c i ę ż k ą  p r a c ę  o s ł a ­
d za .

iW ino z ziemniaków  ( W yiątek £ listu  
pewnego G alicyianapisanego w PPrze- 
Aniu r. b. z  Karlsbadu)

N i e m a ł o  c i ę  p e w n i e  z a s t a n o w i  
w y n a l a z e k  o k t ó r y m  c i  d o n o s z ę ,  to  
i e s t :  w i n o  z i e m n i a k o w e , m a i ę c e  z u ­
p e ł n i e  s m a k  k o l o r  i  z a p a c h  s t a r e g o  
w ę g i e r s k i e g o  w i n a .  O s z u k a ł e m  n i e m  
w s z y s t k i c h  g o ś c i , k t ó r y c h  u  s ie l i i e  
m i a ł e m ;  n a y l e p s i  n e w e t  z n a w c y  przy*- 
z n a l i , że  t o  s t a r y  d o b r y  W ę g r z y n ,  
k t ó r e g o  b e c z k a  p r z y n a y r n n i e y  
c z e r w o n y c h  z ł o t y c h  k o s z t u i e .  W y ,  
xialazca Krdge) Radca Króla Saskiego,

k t ó r y  o d  s w o i e g o  m o n a r c h y  p a t e n t  
n a  to  o d k r y c i e  o t r z y m a ł ,  k ł a d z i e  w i e l -  
k ę  c e n ę  n a  W y ia  w i e n i e  t a i e m n i c y ;  ,  
l e c z  z w a ż y w s z y . ,  ze  t e n  w y n a l a z e k  z 
t a k ę  w i e l k ę  d i a n a s  G a l i c y a u ó w  b y ł ­
b y  k o i z y s c i ę ; że p o m i m o  u c z c i w e g o  
z y s k u ,  p r z e d a ż  t e g o  t a n i e g o  i z d r o ­
w e g o  n a p o i u , ,  ą a s t i p i ^ b y ,  m o g ł a  użyr- 
w a n i e  w ó d k i  t a k  m o c n o  z d r o w i u  l u d z ­
k i e m u  s z k o d l i w e g o  —  w a r t o b y  p o ­
m y ś l e ć  n a d  o d k u p i e n i e m  t e g o  s z a c o ­
w n e g o  w y n a l a z k u :  L e c z  d l a  l e p s z e g o  
w y r o z u m i e n i a  k ł a d ę  ci  d a n y  m i  p r z e z  
a u t o r a  w y p i s  k o s z t ó w  i . z y s k u ;

Z a  t o o  k o r c y  z i e ' m n i a k o w  t a l a ­
r ó w .  . . 2 0 0 0 -  z ł .  —-

Z a  p o t r z e b n e  i n -
g r e d y e n c y e t a l .  1 2 3 3  —  2

Z a  p r a c e  l u d z i  
p r z e z  d n i
2 0 0  2 6 6  —  4

D l a  D o z o r c y  100 .—
D l a  p i w n i c z n e g o  1 0 0  —

S u m m a  k o s z t ó w  3 7 0 0 .  __

Ośmset wiader  wina po ao Ta l .  16000_ _
Z a  w y w a r y  . . —  3 0 0  —
Z a  w ó d k ę  . . . —  2 5 0  —
Z a  o c e t  z l a g r u  . . —  150 —

P r z y c h ó d  — 1 6 7 0 0  —

C z y s t e g o  w i ę c  d o c h o d u  1 3 , 0 0 0  ta - 
ł a n ó w : a  c h o ć b y  t e ż  o  p o ł o w ę  b y ­
ło  p r z e s a d z o n e  z r s t a ł b y  z y s k  n i e ­
p o s p o l i t y  t e r n  b a r d z i ć y ,  ż e  u  n a s  c e -  
n a  z i e m n i a k ó w  i  d n i  r o b o t y  o J i e s t  
t a ń s z a .  P r z y i d ę  w i d z ę  d o b r e  c z a s y  
b ę d z i e m y  k w a r t ę  w i n a  p o  10 g r o s z y
przedawać.
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Tryków  roczniaków

Dostać  m ożna  w  Sulisławicacb 
p o d  Kaliszetn za nas tępu iące  n ie ­
z m ienne  ceny

1. T r y k  z gniazda ze Sfolpe spro- 
'  w adzonego kosztu ie  oprócz  w e łn y ,

o którą osobny układ nastąpić m o ż e ,  
tyle co w Stoipe: to  iest talarów 4.0.

2. T r y k  z gatunku m e ry n o s ó w  
z SaxOni! sp ro w a d zo n y ch  talarów 24..

5* T r y k  z ga tunku  m e ty s só w  
t ry x a m i  ze Stoipe p o p ra w io n y c h  ta­
la rów 50.

!Na uspraw ied l iw ien ie  powyższych  
gen dosyć iest nadmien ić  ; ze Sulisla- 
wsfca wełna sprzedana w  tym  r o k u  
fabrykantowi do Petersburga po 256 
z łotych kamień  W arszaw sk i  z dw óch  
p ie rw s z y c h  ga tunków owiec,  a z t rze ­
ciego po  106 z ło tych ,  z ods tawą do 
W a r s z a w y :  kup u ią cy  znać że z k u ­
p n a  pom ien ioney  w e łn y  kon ten t  bydź 
m us i ;  bo iuż ią drugi  raz zakupił.  
W  ar tość ogólna Sulisławickiey iedno-  
roczney w e łn y  w y n o s i  w roku  bieżą­
cym  12,408 złotych po lsk ic h ,  na tą 
os t rzyżono  509 sztuk sta rych  owiec; 
ponayw iększey  części m ac io r  i 506 
sztuk iagniąt : tak znaczny  dochód  
p ieniężny  zdaie się dowodzić ;  że iak 
długo delikatna wełna  w  cenie niespa- 
d n i e ,  kapi tałów w ro ln ic tw ie  korzy- 
s tniey uzyć niemożna iak na zakupie­
n ie  owiec piękną mających wełnę.

Kogoby wysoka cena tryków.' od 
kupna ich odrażała, niechay zważyć 
raczy: że trykacz dobrze karmiony 

; i  zdrowo utrzym yw any, przez 6. lat 
służyć i corocznie do 40. iagniąt spło­
dzić może; iagnie w ięc  po trykaczu

%9
za 40. ta la rów nab y ty m  kosztuie r. zL 
polsk.  wełna  zaś z t ryka  corocznie  
n a y m n i e y p o  go. złotych w a r tu ią c a ,  
wynagradza  koszta u t rzym yw ania .

W  Suiisławicach dnia 13. L is to ­
pada  1 8 1 7  r .

W  i  d e r a  
Dozorca Ekonomiczny.

Lekarstwo na ból zębów  —  ( a r ty k u ł  
nades ła ny  R e d a k c y i )

W  N rze. 119 P owszechney  Gaze­
ty  L i t e r a c k i e j  z r o k u  i7 g 8 z n a y d u ie  
się sposób leczenia boleiących zębów,  
k tó r y  P. H ir s c h  , ów czasow y Króle­
wsko Angielski i E lokto rsko  H a n o w e r ­
ski IN' a d w o rny  D entys ta ,  iako dośw iad- 
czony do ogłoszenia poda ł ,  a k tó ry  
n a  polski  ięzyk przełożony,  t u  iest  
nas tępnie  w yp isany .

„  Stonka ( Coccinelła septein p u n ­
ctata , rodzay  ow ądu  licznie z n a j d u ­
jący się i powszechnie  z n a n y ,  (1 )  po-

(1) Stonka (C occineła) owad należący do 
rzędu pochw oskrzydłow ych Colcoptera, 
iest m a ły , w ypukła okrągła w y , spodem  
p łask i; ma pokrywki czerwone lub żół­
te  ̂ z czarnemi kropkam i, lub żółtawo
z białemi centkami; pod spodem czarny.__
Latem przebywa na kwiatach. Ze iest 
powszechnie koloru czerwonego,nazwano  
go Kokcynella im ieniem karm azynowe­
go robaka. *j

Przypis. T łóm .

) Funke w sw oiey h istoryi naturalnej 
o owadzie bolenie zembów uśm ierza- 
iąeym pisze ca  nasfępuie:

( Curculio C lfltlG fio titc itg iC U S  ) 
zek , (Zahnschm erzstillender Kafer), ga­
tunek; chrząsioza ryikowatego w któ—



4 o o
siada sz tzegó ln ieyszą  moc leczenia 
bole iących zęb ó w .” _

„ D o św ia d c z y łe m  „ m ó w i  Pfln 
H i r s c h ” p rz y  licznie p o w tó rzo n y ch  
p ró b a c h ,  że p rzed s ięb ran y  ten  srzo- 
dek leczen ia ,  zawsze szczęśliwym

rym ^aypierw tę własność odkryto; źe 
omiędzy palcami żywo rozgnieciony 
ól zębów uśmierza, skoro niemi ząb 

boleiący dotkniętym zostanie. Póz- 
niey odkryto ieszcze więcey gatunków 
chrząszczy które takąż samą maią wła­
sność: n. p. (Carabus Chrysocoephalus) 
ałotogłów, tudzież znana u nas powsze­
chnie stonka ( Coccinella ) o tych osta- 
tnych niedawnemi czasy publiczne ogło­
szono świadectwa, które dobroczynne 
skutki tego owadu w leczeniu z ę b ó w  
zupełnie potwiąrdzaią. Soki tych owa­
dów uśmierzają naygwałtownieyszy ból 
zębów w kilku minutach; iednakże nie 
we wszystkich przypadkach. Liszka 
(Cirtips Rosae) GaUJLiege ma bydź dale­
ko icszcze skuteczniejsza. Jest to sa­
mica owadu tego, rdzewiastego, przy 
końcu czarnego koloru ma nozki rdze— 
wiaste i delikatneźądlok t ó r e m z r o b i w s z y  
dziurki w gałązce dzikiey róży,5w za- 
kłucia te składa swe iaia. W  tem mteyscu 
nabiega narostek czyli gałka z początku 
zielonego późniey zaś źółlawo-czerwo- 
nego koloru. Dawniey mniemano źe 
gałki takowe choremu pod głowę wło­
żone sen sprawuią. ( lVydawca. )

b y ł  w ieńczony sku tk iem , i że użycie 
tego o w a d u ,  tak dalece szybką i d o ­
skonałą  w c ie rp ien iach  b ó lu  zębów  
dodaw ało  p o m o c ,  iż p rz y  leozeniu 
nim bardzo  w ie lu  osób  iedney  tylko 
szczególnie osobie p ic i źeńskiey  po­
w tórzyć ie musiałem . Postępowanie 
moi© w  ty m  _ względzie iest nastę- 
p u ią c e : ro zg n ia tam  stonkę m iędzy 
w ie lk im  i skazuiącyrn palcam i ręki,  
trę  tak  długo d o p ó k i końce palców  
niebędą gorące, i natenczas  tem isam e- 
m i palcam i nac ie ram  ró w n ie  boleią- 
cy z ą b , iako też będące wedle niego 
dziąsło; po czem  b ó l  zupełn ie  uslaie. 5

„ M o c  lecząca s tonki iest tćy dziel­
n o ś c i ,  że p a lca m i w k tó ry c h  p rzed  
k ilku  dn iam i ten  o w ad  by ł roz ta r ty ,  
dotyk«iąc się bole iących zębów , 
szczęśliwie bó l  w n ich  u ś m ie rz a łe m ”

„P o trzeba  zaś w iedzieć ii  n ie  ży­
w a  S tonka ,  żadnego n ie sp raw u ie  
s k u tk u ;  z utratą b o w iem  życia, u t r ą ­
cą moc leczącą, k tóra  się w wnę- 
t rzn y c h  iey  częściach znaydu ie ,  a za- 
te'm  w k a ż d e y  w y d a rz e n e y  boleści zę­
bów  chcąc pożądany odnieść  skutek  
zaw sze ż y w ą ,  do użycia po trzeba 
b rać  s tonkę.

7 nowodu kończącego się roku prenum eraty  na  Gazetę W ie y s k ą ,  W yd a w ca  
o n e r ie  m a za s zc zy t ponow ić prośbę sw pię  do szanow nych  Prenum erato- 

' ■ i i b r  ż y c z ą c y  sobie na dal to pism o u trzy m y w a ć  złożenie prenum era-
\°yLw k w ic ie  zL  polsk. 24 . na rok 1 8 1 8  na n a yb liższych  sobie poczt-im i- 
tach p rzyśp ieszyć  r a c z y l i ,  aby liczbę exemplarz y ,  do lic zb y  prenumeru- 
ia cych  zastosow ać można.'
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